
W iadom ości zagraniczne.
A m e r y k a  h i s z p a ń s k a .

Dzienniky  Angielskie doniosły co nastę 
puie ; Odebral i śmy teraz wiadomośc i  z M e- 
X y k u  pod d. 19. Sierpnia,  według których 
obrońcy  niepodległości  odnieśli zn o wu  w a ­
żne korzyści  nad Europ ey  skimi Hiszpana­
mi.  Maia  oni dwa w o y s k a :  iednem d o w o ­
dzi  M o  r e i  l o s ,  drugiem Jenerał  R y a n .  
M o r e l i  o s  zd o b y ł  A  c a  p u l  co  po długiem 
oblężeniu onegoż,  i pociągnął  potem na w y ­
soką  górzystą  równinę leżącą w środku No -  
V t e y  H i s z p a n i i .  Jenerał  Hiszpański  Cal- 
lejas cofnął  się dla uratowania  maga zyn ów  
i  zabezpieczenia z w i ą z k ó w  sw oich;  z tern 
ws zystk ićm M o r e l  l o s  uderzył  na niego,  i 
po b i ł  go.  Sam nawet C a l i e j a s  poyma- 
n y m  został  z iedną częścią swego jeneralne- 
go sztabu. Opasanie  twierdzy V e r a  C r u c e  
b y ł o  skutkiem tego zwycięs twa.  T y m c z a ­
sem stanął  R y a n  przed M e x y k i e m  i oble­
ga ze znakomitą siłą- Wiele osób z Z i e -  
d n o c z o n y c h  S t a n ó w  A m e r y k i  P ó l -  
n o c n e y  udało sif do po w s ta ń c ó w .

H 1 s z p a n i i a.

Z B a  c e Il  o n y  donoszą pod d. 18. P a ź ­
dziernik'? c0 następnie : „ P o d łu g  prywatne­
go list’ z M a d r y t u  dnia i5go b. m. pisane­
go,  r ,ast0 t0 znayduie sic w zu p ełn y m  o- 
s łJ-eniu ( S t u p e u r ) .  Wszystkie osoby,  
]^vre bezpośrednio lub pośrednio z rządem 
.-róla Józefa związek  m i a ł y ,  na okropne 

wy st a wi o ne  są prześladowania.  Dwudziestu 
o y c ó w  famil i i ,  dnia i^go wtrącono do w i ę ­
zienia R  e t i r o ( d a w n e g o  pa łacu  K r ó l e w ­
skiego , który Francuzi  w  warownię  zamie­

nil i .)  Większa częs'ć szlachty udała  się za  
J. K. Mością do W a l e n c j i ,  a municypal-  
ność A n g i e l s k a  od Lorda W e l l i n g t o n a  
zaprowadzana  , grabież ich maią tków  na­
kaza ła .  Gazeta  w  M a d r y c i e  pod w p ł y ­
wem A n g i e l s k i m  wy cho dzą ca ,  użala się 
mocno na z ł y  duch mieszkańców stolicy.  
T c  iest rzeczą pe w ną:  te  obecność w M a ­
d r y c i e  naywyższego naczelnika w ó y s k  A n ­
g i e l s k i c h ,  wcale przec iwne,  iak s i ę - s p o ­
dziewano,  zrobiła wrażenie.  C a łe  iego dz ia­
łanie kończyło się nat.ym, że się na wielkim 
ganku po kaz yw ał ,  a ile razy dat się widzieć 
w  publiczności, miał  zawsze przy boku d wó ch  
lub trzech d o w o d z c ó w  ra b us ió w ,  między 
którymi  uważano  szęzególnie.y starego rnni- 
cha zwanego Jenerał M e d i c o ;  tak. piękne 
pobr aty mst wo , iak  sobie ła t wo  w y st a w i ć  
można,  obrażało wyniosłych  K a s t y  l i i a ń -  
c z y  k ó  tv.“

Z G i r o n y  donoszą pod d. 26. Paźdz ier­
nika co następnie : „ N a  gminy  V  i u r e ,  
D a r n i s ,  A g u l l o n a ,  B o g d e l l a ,  C  a m - 
p a n y ,  C a n t a l o p s ,  i J u n g u e r a ,  które 
riozwmliły p rze b yw ać  u siebie kupie rab u­
siów, i o tern, wbrew w y d a n y m  roz kazótn ,  
p o w o d z c ó m  w F i  g u e r a s  i J u  n k u  e r y ­
nie doniosły,  nałożono n a d zw yc z a yn ą  kon- 
t rybucyę 4090 piast rów ,  którą w  prz*eciągu 
24 godzin zapłacić musiały.  Miasteczko A -  
r e n y s ,  będąc śro dkowym punktem powstań­
c ó w , mniemało,  że się zdoła oprzeć Fran- 
cuzóm. Ufaiąc obronie Angielskich okrę tów 
lini iowych i ga le otó w bombardyerskich,  tu­
dzież obietnicom D o w o d z c ó w  powstania , 
którzy go bronić chcieli ,  stała się składem 
nieprzyjacielskich osadniczych tow ar ó w ,  k a ­
r a bi nów,  ammunicy i ,  i ży wn o śc i ,  Rotom 
powstańców zostaiącyin pod rozkazami  M i ­
l a  u a dostarczało toż miasteczko codziennie



po 3 ..do 4000 r s c y i , i m ia ło  w m u r a c h  si?o- 
,ich Jun)tJv,rewońicyf, ' ^oż się sta ło? Oto 
Francuzi  postawili.^Lifca b at c ty i ,  a Angl icy 
opuści l i  typA,  których bronić mieli. Fran- 

\_icuzi zebrali k i lka  b a t a l i i o n ó w , u U o w o d z c y  
p o w s ta ń c ów ,  za m yśl a ią cy  bronić to miaste­
czko,  oddsl ib się. Przeznaczone  zatem dla 
n i e p r z y j a c i e l a  zb oż e ,  ry ż  i t. d. w y s ł a no  do 
B a r c e  I l o n y ,  a t o w a r y  osadnicze p r zy w i e­
ziono do G i r o a y , gdzie maią  bydź  na 
rzecz w o y s k a  sprzedane.4*

W i e l k a  B r y t a n i i a.

List ieden pisany z D u n e n  pott d. 28. 
Paźdz iernika,  donosi co następuie:  „ A d m i r a ł  
H o p e ,  i eden  z L o r d ó w  Admira l icy i ,  p o p ł y ­
nął  właśnie n a  y ą r o d z i a ł o w y m okręcie E g -  
m o n t  na morze B a ł t y c k i e ;  wz iął  ón z so­
bą ló sterników,  tudzież kotwice i żagle w 
zapasie,  i ma (iak s łychać)  sprowadzić  fiottę 
Rosi y y s k ą  do Angl i i .44

Dzienniki  Angielskie donoszą pod  d. 4; 
L is topada,  iż przed H i s z p a n  i i ą  krąży te­
raz 84 o k r ę tó w ,  międz y  temi 10 l ini iowych;  
na Ś r ó d / ,  l e m  n e m  morzu 103 o k r ę t ó w ,  
mię dzy  temi 27 l in i i o w y c h ;  na K a n a l e  
8ó "okrętów,  między temi 13 l ini iowych; a 
mi P ó i n o c n ć m  i B a 1 t y  c k i e ni niyrzu 90 
o k r ę t ó w , między  któremi  iest to liniic 
w y t h ,

X  i e s t w o W a r s z a w s k i e ,

Z  W arszawy dnia 28. Listopada. —  O- 
g łoszono tu następuiący wy r ok  Królewski  
d. 30. Paźdz iernika  r. b. w D r e ź n i e  w y ­
dany : F r y d e r y k  August  &c .  —  Z w a ż y
•wszy, iż  w terąźnieyszem Ż y d ó w  położeniu,  
prowadzenie  przez nich h a n d lu ,  f a br yk ac y i  
i sz ynkowania  t runków,  staie się szkodli  wein 
d la  mieszk ańcó w X i ęs t w a  Naszego War= 
sz awskiego ,  a szcżególniey  w ł o ś c i a n ;  chcąc 
oraz przywieść  famili ie ż y d ow sk ie ,  dotąd te- 
mi professyami  ba w i ą ce  s i ę ,  do pożyte- 
cznieyszych dla ogółu  kraiu zatrudnień;  na 
przełożenie Ministra Naszego P ol i cy i  , i po 
wy s łu ch a ni u  Naszsty R a d y  S ta nu ,  postano­
w i l i śm y i s t a n o w i m y :  —

Art: 1. O d  dnia pierwszego L ip ca  t y ­
siąc ośmset czternastego ro ku ,  a ż  dopóką d 
nie zaaydzienty  się dostatecznie p o w o d o w a ­
nymi  do  uczynienia ia k o w ey  odmiany  w ni- 
nieyszem postanowieniu ,  nie będzie w  o hi o

żadnemu Ż y d o w i  ani ż y d ó w c e  b ą dź ”  te'mie; 
śc ie ,  bąd« na wsi  h an d low ać ,  fabr ykow ać  
ani sz ynkoWać  żadnego gatuku t r u n k ó w ,  
c z y  to pod własnem,  c z y  pod cudzem imię 
niem, cz y  na  w ł a s n y ,  cz y  na c u d zy  rachu­
nek, pod nazwiskiem k o m p a n is t ó w ,  f a k t o ­
rów , p o m o c n i k ó w ,  s ł u ż ą c y c h ,  wyrobników,  
lub pod j a k im ko lw ie k  bądź innytil  tytułem, 

Nie będzie wo l n o  ró wnież mieszkać Ży ­
dom po karc zma ch ,  s z y n k a c h  lub b r o w a ­
rach.

'  . Art; 2. Uchyb ia ią cy  p o w y ż s z y m  prze­
pisom,  n ietylko  p o dp a d ną  utracie po s ia da­
nych  przez siebie trunków,,  na rzecz Skarbu,  
ale nadto do z a p ł a t y  p o d w ó y n e y  ich w a r ­
tości dla delatora będą zmuszeni,

Art; 3. Ka żdy  iak iegokolwiek  bądź  in­
nego w y z n a n i a  po m a g a j ą c y  Ż y d o w i  do pro­
wadzenia  professyi ,  w a r t :  1. wymienione'y , 
czy to przez udzielenie mu swego  imienia,  
c z y  przez przypuszczenie do w s p ó ł k i ,  użycie 
do po s łu gi ,  odd awa nie  na sk ład  lub prze­
c h o w y w a n i e  t run ków,  podpadnie  r ó w n y m ż *  
karom w  art; 2 zastrzeżonym.

Art:  4. K a ż d y  urzędnik dopu sz cz a ią cy  
przestąpienia p o w y ż s z y c h  pr ze p is ów ,  będzie 
w  miarę wi n y  po  przekonaniu u ka ra ny m ,  a  
nawet  z urzędu natychmiast  z ł o żo ny m ;  w _  
szczegóiunści  zaś PodpreTckci i Wój t  ci j».0 
w s i ac h ,  Prezydenci ,  BV fcmstrze, KiźtnffiiUa- 
rze C y r k u ł ó w ,  luk Urzędnicy  Pol icyyni  po 
miastach;  będą oprócz tego odpowiedz ia lny*  
mi z wł asn ych  m a i ą t k ó w  za uiszczenie kary  
w a r t :  2 obostrzoney.  —  leżel i  w ich o b w o ­
dzie okaże się iakie przestąpienie p o w y ż ­
sz yc h  pr ze p isó w ,  o k t ó r y c h b y  natychmiast  
w ł a d z y  w y ż s z e y  nie donieśl i ,  w  e/.em sk ła ­
danie się niewiadonu.ścią za żadna w y m ó w ­
kę przyiętem nie będzie.

Art: 5. Wolno  iest właścic ie lowi  go- 
rzelni t rzyma ć  w sw e y  s ti zbie  Ży d a  ialtó 
pa lacza  czyli  gorzelmka, kto-y u w a ża n y  ia- 
ko  rzemieślnik,  ’ nie może ani s.yn |<0wa£ anj 
p r z e d a w a ć ,  ani na s iebie w y r a u ać t run ków 
pod temi samemi k a r a m i ,  iakie vvyzey sa 
w yl iczone .  Utrzy my wanie Ż y d ó w  p a ]at 
c z ó w  czyl i  g o r z e l m k ó w ,  iest t yl ko , 0ZIV0. 
łonem aż do pierwszego L ip ca  roku y sjac 
ośmset piętnastego.  ‘

W yk on an ie  ninieyszego Dekretu ,  k t „  
w  Dzienniku Praw ma b y d ź  umieszczony 
Mi rdstrom Nas zym  S p r a w  W ew n ęt rz ny ch  \ 
P o l i cy i  po lecamy.

F R Y D E R Y ' K  A U G U S T .
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Dnia 24. b- m. nadciągnął  tu l iczny  od­
d z i a ł  w o j s k a  Królewsko - S a s k ie g o , a w c z o ­
r a j  Bawarskiego,

Dnia 25. wieczorem zszedł  z tego ś w i a ­
ta w t u t e y s z e y  stol icy Adam Hrabia P o t o c  
k'i P u ł k o w n ik  11 go pułku i azd y  Pol sk ie j .

T e a t r  W o j n y .

J o u r n a l  d e  P a r i s  pod d, 13. Listo­
p a d a ,  umieścił  następujący w y c i ą g  z listu 
pisanego przez iednego Officera od wielkiego 
tn-oyska i

Z  M oskwy dnia 19. Października  1812,

W oy s ko  zrobi zn o w u  no we  poruszenie. 
Cesarz odprawia ł  przed gma dniami popis 
korpusu,  do którego na l eżę ,  i mogę to bez 
próżności  powiedzieć,  iż kontent b y ł  z do- 
b r e j  po sta wy  naszych pu łk ów i z d o kł a dn o ­
ści obrotów onychże,  —  W y  .drudzy Paryża-  
Bie,  k tórzy w iakim kącie kawiarni,  lub sie­
dząc spokoynie i wygodnie  w p o k o i u ,  kieru­
j c i e  losami Europy,  i o wszystkich zdarze­
niach wprost  rozurnuiecie,  zechcecie zape­
wne  ( z a ł o ż y ł b y m  się o to)  zg ady wa ć  plany  
Cesarza,  M y  z naszey strony pr zyz w yc za i en i  
U-alczym i zwyiężac pod rozkazami tego, wie­
m y  to z doświadczenia ,  iż ón w e  wszelkich 
okolicznościach ch w y t a  się nayrostropniey-  
fzego i naykorzystnieyszego  p lanu,  a  zatem 
lesteśmy zupełnie spokoyni..  — • Nimeśmy 
z M o  s k  w y  wyruszy l i  dla  oba czenia ,  co w  
okol icy  K a ł u g i  porabiaią Ko zacy ,  o b w a r o ­
wal iś my  i podminowal iśmy K r eni l i n. Rzecz 
ta może  się wam będzie z d a w a ć  osobl iwszą,
® iednakźe iest bardzo naturalną .  Jeźli w  
M o s k w i e  Francuzka  załoga zostanie ,  tedy  
Warownie będą  potrzebne;,  ieźli zas osadzenie 
tego miasta za niepotrzebne uznanern będzie,, 
tedy w y sa d z i  się twierdza w powietrze,  iak 
Jo się zawsze w  podobnych,  działo pr zy pa d ­
kach. •—  Co się mnie tycze,  g d y b y m  się miał  
P o w a ż y ć  do czynienia, iakici; d o m y s ł ó w , te- 
dybym po wie dz ia ł ,  iż będziemy z ostatnich 
Pięknych dni korz ys tać ,  a to dla wy konania  
^k ic h  poprzedniczych dzia łań,  które do ż a ­
bc ia leży z im ow yc h koniecznie są potrzebne- 

Nay wię cey  ludzi ,  którzy nigdy na woy-  
die nie b y l i ,  nie wi e ,  co to- znaczą leże z i ­
mowe. P r a w d z i w a  zaś rzecz iest ta , iź w  
tr«iu tak ź le zaludnionym iak ten, obszerną 

Przestrzeń osadzić,  oraz dostatecznie na nióy 
Słt  zabezpieczyć  potrzeba,; a b y  wcaasie prze­

z imowania nie doz nawać  nicpokotó-w. Nie 
dz iwi łbym się b y n a j m n i e j ,  zwazaiąc  z w ł a ­
szcza na z ł y  stan g o ś c i ń c ó w ,  gdybyśmy się 
zbliżyli  do linii l eżącćy  naybl iżey magazy­
nów naszych.  W  W i l n i e ,  M i ń s k u  i “G r o ­
d n i e  iest ogromne- m no st wo .  arnmunicyi i 
żywności  wszelkiego rodzaiu.  Wreśc ie  co­
kolwiek nasz Cesarz uczyni ,  iestem na przód 
przekonany,  iż woysk o  dobrze na tern w y y -  
dzie. W p a d a  mi na myś l  przy tey okoli-'  
czności ,  żeśmy  podczas ostat.niey w o y n y , .  
potrzepawszy tęgo Moskal i  pod  P u l t u  s k i e t n ,  
leże zimowe zaięl i ,  w których oczekiwal i śmy 
bez oayninieyszey troski powrotu  wiosny i 
zwyc ięs twa.  Poznachodzibśmy futra w M o- 
s k w  i e. Ja sam wdzia łem na siebie wiłczu«- 
rę,  która mi iest bardzo do t w a r z y ,  i tey 
z imy  flobre czynić będzie usługi.  Nie sadź­
cie,  iż zimno w tym krain iest takie ,  iak u 
was.  Jest ono tu bardzo suche, a powietrze- 
z a w s z e  nadzwyczaytiie- cz y s te ,  co dla zdro­
w i a  żołnierzy daleko iest lepszem, iak wasze  
wilgotne  zimy i- długo trwające u l e w y . N i g d y  
nie b y ło  mniey chorych w pułkach naszych  
iak  teraz; bardzo starzy ludzie,  nie są w  
tym kraia żadną osobliwością;,  widz ia łem 
ki lkunastu,  którzy 100 lat doczekali  się i 
przytem bardzo rzeźwymi  1 zdr owymi  byli.  
—  Bez wątpienia m ówią  u was wiele o k o ­
zakach,  a  wy ich pewnie za bardzo strasznych 
macie.  Lecz nie wierzcie temu bynaymniey!  
S ą  to łup ieżc y ,  którzy  wpra wd zie  na  nieo­
strożne czaty  na pa d ać ,  lecz widoku b&taliio- 
n ó w  naszych znieść nie mogą;,  ieden pułk 
huzarów iest dostatecznym do rozpędzenia,  
nayl icznieyszćy kozaków hordy.  —  Udzielam 
WPanu te w  prędkości czynione u w a g i ,  po ­
nieważ wiem- dobrze ,  iż nie iest.es iednym- 
z  tych,  k tórzy  zam kn ą w s zy  oczy ,  dziwią się 
jeszcze-, ża nie widzą.  O dp o w ie d ź  WPana* 
na ostatni list m ó y ,  w  którym mu piękną 
wy prawę naszą i pamiętną  nad M o s k w ą  
bitwę w  krótkości Opisałem, sprawi ła  mi; 
ukontentowanie. T o  co mi W  Pan. o P a r y ­
żu piszesz,  niezmiernie mnie u b a w i ło .  Je­
szcze w y  dotychczas ciż sami. No wa  tea­
tralna Sztuka,, pomyłki  tanecznicy ,  śmieszne 
pretensye a kto rk i ,  wszystko to bawi  was;; 
nie ma co- przeciw ternu zarzncić!  Lecz ina­
c z e j  dzieie się w  kra iach,  gdzie się tq,czy 
woyna. .  Musicie, czuć szczęśl iwość położenia 
waszego i dziękować Monarsze,  który ws zy­
stkie klęski i- p lag i ,  iakiemiby was- nieprzy­
jaciele wasi- chętnie obarczyć chciel i ,  n a  
A  2
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g ł o w y  tych że  ziyala n ieprzy jac ió ł ,  zabezpie­
cza jąc  we wn ęt r zn y  p o k ó y  Państwa i spokoy-  
ność każdego z osobna.  M y  to wszystko 
le p i ey  od was czuiemy,  g d y ż  iesteśmy bliżsi 
w i d o w i s k a .

X X V I.  Bul letyn wielkiego w o j a k a , * )

iV  Ettrowsku **) dnia 23. Października 
i 8 «2. •—■ Po bi twie nad rzeką M o s k w  ą , 
za i ą ł  Jener. K u  t u z ó w  s tanowisko o ieuną 
mi lę  ( F r a n c u z k ą )  przed M o s k w ą .  Z a l eż y ł  
ón k i lkanaście redut dla obrony  miasta i 
t r z y m a ł  się w  nich za pew ne w  te y  nadziei ,  
a b y  nas mamić  do ostatniey chwil i .  Widząc  
dnia 14. Września  ciągnące przec iwko  sobie 
w o y s k o  Brancuzkie , c h w y c i ł  się swoiego 
planu , opuści ł  s tanowisko  i przechodził  
z  g ł ó w n ą  sw o i ą  k w a t e r ą  o g o d z i n i e  ętey  
z  rana przez M o s k w ę .  Przednia straż nasza 
po sz ła  za  nim o godzinie i szćy  po południu. 
—  D o w o d z c a  ty lne y  s t r aży  Ro ss yys ki ey  
p r z e ł o ż y ł  potem, a by  mu dozwol ić  bez strze­
lania  przeyśr ia  przez miasto,  Zezwolono na 
to  i lecz pod K r e m l i  n e t a  opar ł  się yb u lito­
w a n y  przez Gubernatora mot łoch,  k t ór y  na ­
tychmiast  zosta ł  rozpędzonym.  Naaaiutrz 
sc h w y ta n o  ieszcze 10000 Rossyyskich .ylołnie- 
r z y  w mieśc ie ,  00 kt óry m  się dla rabunku 
r o z b i e g l i ; po m n o ży ła  się przez to l iczba 
ieńców.  Są  to sami dobrzy  żołnierze.  —  
D n i a  15. 16. i i 7go Września  o ś w i a d c z y ł  się 
Jenerał  t y l n e y  s traży  R o s s y y s k i e y ,  iż nie 
chce w ię ce y  strzelać i bić się , przy cz ćm  
wiele  m ó w i ł  o pokoiu.  Pociągnął  ón gościń­
cem K o ł o m n s k i m  (stroną pó łno cn o-w sch o­
d n i ą ) ,  a przednia straż nasza stanęła o 5 
mi l  od M o s k w y ,  na moście rzeki tegoż na ­
zwisk a .  W  środ tego czasu opuści ło  woysko  
Ro ss y ysk io  gościniec K o ł o m  n s k i ,  i zaięło 
poprzeczny  ze strony południowo-wschodaiey  
pod K a ł u g ą .  C iągaę ło  ono więc w  o k o !o 
p o t o w y  m i a s ta ,  w  odległości  6 mil ( F r a n ­
cuskich) .  Wiatr  niósł  tamże b a ł w a n y  ognia 
i dymu.  Ciągnienie to by ło  według  zeznania 
OHicerów smutne i bogoboyoe.  T r w o g a  o p a ­

*) O ouczyć JS. 9J. G azety naszey stronę 
801 i  802.

**) L e ży  przeszło o 11 m il w stronie potu. 
dniowo - zachodnićy-od  M o s k w y , u. Gu- 
ie r n ii  Kufugskiey .

n o w a ł a  u m y s ł y ,  a Off icerowie i iofnisrze  
raieli by dź  tak wzruszeni,  iż w  całetn woysku  
g łęboka  cichość,  iak w grobie p a n o w a ł a ,  —  
W  krotce spostrzeżono ciągnienie nieprzyia-  
c i e l a , a Xiążę I s t r y i  udał  się z - u w a ­
ża jącym korpusem sw o ń n  nad D e s n ę ;  Król  
N e a p o l i t a ń  k i  ruszył  z początku  za  nie- 
przyjacielem na P o d o l s k ,  p o t l m  zaś p o ­
c iągnął  ku t y ł o w i  oneg oż ,  zagraża iąc odcię­
ciem gościńca K a ł u g s k i e g o .  Chociaż  Kroi  
ten miał  tylko przednia straż z sobą  , prze­
cież nieprzyjaciel  ty le  ' tylko z czasu k o r z y ­
s t a ł ,  iż za łożone ok opy  sw oie  opuści ł ,  i po 
ch wa le bn ćy  dla przedniey s traży naszey  poi  
t yc zcę  o 6 mil  się cofnął .  Xiążę P o n i a t o ­
w s k i  za ia ł  s tano wisk o  nad N a w ą ,  przy  
zbiegu rzeki  I s t y i .  —  Po n ie wa ż  Jenerał  
L a  u i s t o n  miał  się udać  d. 5.  Października- 
do g ł ó w n e y  R o ss y ys ki ey  k w a t e r y ,  przeto 
pr zyw ró con o związ ek  między  naszemi i nie- 
przy iac ie lskiemi  przedpocztami  i u m ów io no  
si j ,  a b y  bez t rzygodzinnego w y p o  wiedzenia,  
nie uderzać na siebie. L e c z  d. 18. o god z i ­
nie 7mey z rana w y p a d ł o  4 0 ° °  k o z a k ó w  
z  la s u ,  leżącego od J en .  S e b a s t i a n  i w  
odległości  p ó ł o w y  wystrza łu  d z i a ło w eg o  na 
samym końcu lewego s k rz yd ła ,  k t óry  to la# 
dnia tego ani b y ł  usadzony ani też wspiera­
n y ;  uderzyl i  oni na lekką  iazdę (S e b a 3 t i a- 
n i e g o ) ,  gdy  stała pieszo przy  rozdz ielaniu 
mąki.  Le kk a  ta iazefa mogła  się dopiero •  
ćwierć  mili  (Francuzkićy)  u s z y k o w a ć ;  a nie­
przy jaciel  , k tóry  tymczasem wtargnął  przez 
ten o t w ó r ,  zabra ł  w  wą wo zi e  park 12 d z :a ł ,  
30 w o z ó w  pr oc how ych ,  e k w ip a ż  Jen. S e b a -  
s t i a n i - e g o ,  30 w o z ó w  ba gaż ow ych ,  ogółem 
65 a nic 100 p o w o z ó w ,  iak, w przeszłym 
bul letynie doniesiono. —  Wśr ód  tego czasu 
w p a d ł y  w  o t w ó r  regularna iazda  n ieprzy ja­
cielska i 2 k o l o m n y  piechoty.  S lara ły  się 
one doścignąć l eż ąc y  przed nami  lasek i 
w ą w ó z  W o r o n o w s k i ;  lecz Król  N e a p o -  
l i t a ń s k i  b y ł  t am i t uż na k o n u ,  ud e rz y ł  
na l in i iową iazdę  Rossyyską ,  i z łamał  :ą po 
różnych dziesięć do dw anaśc ie  razy cz yn io ­
nych atakach.  Postrzeg łszy potem d yu  izye 
z tożoną z óciu batal i ionów pod Jenerałem 
Porucznikiem M i i  l l e r e m ,  wtarg nął  w  ie y  
środek i rozs ieka ł  ią. Jener, M u l l e r  został  
zabi tym.  G d y  się to d z i a ł o ,  odpa r ł  Xiążę 
P o n i a t o w s k i  z dob ry m  skutkiem jedną 
d y w i z y ę  Ro ss yys ką .  Polski  Jen. F i s z e r ,  
po leg ł  ugodzony  kulą  dz ia łową,  —  Nieprzy­
j a c i e l ,  nie ty lko  że  wię ks zą  stratę od na*



Hciórpiał, ais  nawet spada na nJegó hańba  
niedotrzymania z a w a r t e j  między przedniemi 
Strażami u m o w y ,  co bezprzykładną  iest rze­
czą, Strata nasza w  z a b i t y c h , ranionych i 
poymanyrh wynos i  oko to 700 ludzi;  rie- 
przyiacieLi-,1 e «  dwa kroć tak wielka,  któremu 
prócz tego dwóch Jenerałów ubito. Król  
^  e a p oli/t a-j $ fe i dowiódł  dnia t eg o ,  co 
przytomność ducha* waleczność i doświad­
czenie woienne zdołaią.  W'  ogólności  okaza ł  
się ten Monarcha w ca łe y  tey  w y p r a w i e  g o ­
dnym wysokićy dostoynolci  swoiey,  7— 
Vdsród tego chciał  Gesarz przymusić nieprzy- 
ta*y, êlą-, a by  opuścił  osz ańcowany  s w ć y  obóz
1 cofnął  się na ki lka mil drogi ,  a to dla 
t e g o , aby Mor.archa ciągnął  spokoyniey
2 woyski j s*  s w oi ćm  w  te okol ice,  które w y ­
bra ł  sobie na leże z imowe,  i które dla w y ­
konania dalszych swoich p lanó w osadzić 
musi .  Rozkazai  2atśm dnia l j g o  przez Jen. 
Ł a u  ri  s t o n  przedniej  straży,  a b y  sranęła za 
W ąw oze m  pod iVi  n k o w e m (nagościńcu K a- 
i u g s k i . n ) ,  a to aby  poruszenia iego nie 
Jut-łj postrzeżonemi. Od czasu iak M o s k w a  
b y d ź  p r z e s t a ł a ,  postanowił  C e s a r z  albo 
ten stos gruzów opuścić,  lub tez t yl ko
v r e m l i n  3000 ludzi osadzić. Lecz po 1410 " 

Cniowey  robocie nip został  K r e m l i r  za tak 
mocny  u zn an ym ,  ąhy przez 20 do sotu dni 
wł a sn ym  s w y m sijom mógi  o y u z  zostawio­
ny ,  B y ł b y  óa  ty lko  osłabił  woysko  i prze­
szkodzi ł  dalszym poruszeniom iego, bez c z y ­
nienia wielkich korzyści .  Dla  zasłonienia 
M o s k w y  od motłochu że b ra k ó w  i rozbóy- 
h i k ó w ,  potrzebaby  by ł o  20000 ludzi.  M o ­
s k w a  iest teraz pr aw dzi wą  nieczystą i nie­
zdr ow ą kloaka.  Ma»sa ludu w y n o s z ą c a 200000 
dusz,  które bfąkaiąc się w  sąsiędzkich lasacn 
z g łodu  prawie umieraią,  odwiedza gruzy 
dla w y d o b y c i a  z nich ostatkow,  i nieco strą­
cz k o w y c h  o w o c ó w  z ogrodów na utrzyma­
nie życia.  Z d a w a ło  się rzeczą niepolityczną 
poświęcać  bagatelę nawet  za  prze dm iot , 
■wóry źadney w oy sko w śy  wa gi  nie m i a ł ,  a 
k t ó r y  teraz i w poli tycznym względzie źadney 
w a g i  nie ma. P o  troskl iwem odkryciu w s z y ­
stkich magazy nów  wm ie ś c i e  i po wy pr óż ni e­
niu i n n y c h , rozkaza ł  Cesarz podminować 
K  r e m 1 i n , a Xiążę T  r e v  i s o ka za ł  go dnia 
23go o godzinie 2giey z rana w  powietrze 
wysadz ić .  Zbr oi ow nia ,  kosz ary ,  m ag azy ny  , 
ws zystko  zostało zniszczone. T a  stara Cyta- 
della,  stoiaca od założenia Państwa,  ten pićr- 
w s z y  p a ła c  C a r ó w ,  -—  b y ł y .  Xiążę r e

v i s o  pncfzgnął  kn W e r e j i .  Adjutanf I m ­
peratora Fossyyskiego W  i f l z i  n g e r o d e ,  
który 4 .  22go przedrzeć się chciał  z 500 k o ­
zaka mi  , został odp artym i z młodym O f i ­
cerem Rossyyskirn N a r y s z k i n e m  p o j m a ­
nym. —  Gł ó wn a  kwat er a  przeniesiona b y ł a  
do zamku T r o y s k o y  i została tamże dnia 
2ogo; dnia z i g o  b y ł a  w l g n a t i o w i e ,  dnia 22. 
w  Fuminskoie, ,  gdy  iuż ca łe  woysko  bokiem 
odbyło drogę,-a 23go w B o r ow sk u .  —  Cesarz 
zam yśl a  ciągnąć dnia 24go ku D z w i n i e ,  
i za iąć  takie stanowisko,  klórę go ku W i ł -  
n o w i  i P e t e r s b u r g o w i  o 80 mil z b l i ż y ;  
iest to dwoiaka k o r z y ś ć ; gdyż  zd ob yc z  i 
środki posi łkowe będą tylko o 20 dni drogi 
odłegłemi.

,74000 murowanych domów,  które b y ­
ł y  w  M o s k w i e , pozostało tylko- 200. 
Powiedziano iż czwarta  część ich pozostała 
się, p o n i e w a ż  l iczono do tego 800 c er kw i ,  
z których iedna część uszkodzoną została.
Z 8000 drewnianych d o m ó w ,  zostało może 
y oo .  Proponowano Ces arzow i ,  ażeo y  spalić 
miasto dU dopełnienia wol i  R o s s y a n ó w ,  i 
toż samo z sąsiedzką okolicą uczyriić.  i -e źy  
w  niey 2000 wsi i tyleż d w o r o w i  zam kó w.  
Przekładano,  aby  utworzy-  4 kolumny,  k a ­
żda z 200C ludz i ,  i kazać  im 'spalić w s z y ­
stko wo ko ło  na 20 mil (Franouzkich) Mb-  

ł .  jt_j, nauczy Ro ssyanów prowadzić  
woynę regularnie, a me pu lotarsku. Kiedy  
oni wieś iedną, dom ieden spalą,  trzeba lhj 
natomiast spaleniem 100 wsi lub d o m ó w  
odpowiedzieć,  -—■ Lecz Cesarz odrzucił  w szy.  
stkie, te środki,  któreby bardziey cszcze p o ­
większy ły  b y ł y  nędzę tego -ludu. Z 9000 
właścicieli,  których  zamki  w  perzynę obrócić 
by ło  można,  iest może 100 stronników Ros- 
syyskiego M a r a t a ;  lecz reszta 8900 sa 
pocziwi  ludzie ,  i nader iuż wie lką  ofiara 
intrygi kilku nędzników.  Dl a  chłosty  100 
ka i y  godnych l u d z i , zn iszczonoby  8900, a 
prócz tego odięłoby się wszystk ie  środki 
200000 kreoośnym,  którzy  temu wszystk ie­
mu wcale nie są winni.  Cesarz k o m e n t o w a ł  
się zatem nakazaniem zburzenia według z w y .  
c za i ów  w o y n y  Cytadel l i  i wszystkich  g m a ­
chów w o y s k o w y c h ,  bez zrządzenia ż a d n e "  
straty osobom p r y w a t n y m ,  które i tak iuz 
przez skutki iey  wo y ny  bardzo  są nieszczę­
śliwi.  —  Mieszkance Rossyi nie pamiętaia 
tak piefeney p o go d y,  iaka  iest od 2 0 ‘ dni? 
Słonce i dnie są tak piękne iak podczas 
przeiazdek roz ry w ko  w y  cii w F  o n t a i n e b 1 e-
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an.  W o j s k o  z n a j d u j e  się w  nadpr obfitym 
kraiu,  k tóry  z naylepszemi  okol icami  Angli  i 
F r a n c y i  r ó w n a ć  się może.

XXVII .  BuIle ty n wielkiego. w o y s k a .  *)

Z  W ereji **} d. 27. Października  1812.—  
D u l a  22. rus zy ł  Xiążę  P o n i a t o w s k i  na 
W e r e i ę ; ,  dnia 24go miało póyś dź  woysko.  
za  tem poruszeniem,  g d y  się po  południu 
dowiedz iano,  że nieprzyjaciel  opuśc iwszy  o- 
szańco wany  s w ó y  obóz ,  ciągnie do  M ałe go  
Ja ro s ł a w ka  ***).. Uznano za  rzecz potrzebną 
ruszyć  na przeciw niemu, i  w y g n a ć  go ztana- 
tąd.  —- V i c e - K r ó t  W ł o s k i  o trzy ma ł  roz­
k a z  udania się tamże.  D y w i z y a  Jenerała 
D e l s o u s  p r z y b y ł a  dnia 23. o godzinie ó tey  
wieczorem nad  lewy  brzeg, o p a n o w a ła  most ,  
i k a z a ł a  go zno wu naprawić:.  W  nocy z d. 
23. na 24. w e s z ł y  dwie d y w i z y e  Francuzkie 
do miasta i o p a n o w a ły  bardzo korzystne  
wzgórza ,  leżące na p r a w y m  brzegu. — - Unia  
24go ze świ tem rozpoczęła  się po tyczka .  
W  śród tego czasu p o ka z a ło  się c a ł e  woysko,  
oieprzyiacielskie,  i  zaię ło  za  miastem- stano­
wisko  ; d y w i z y e  Je n era łów  D e l  s o,n s ,  
B r o u s s i e r i  P i n  o, tudzież g w a r d y a  W ł o ­
s k a ,  p r z y s z ły  z w o l n a  do potyczki..  . C z y n i  
ona V.ice - K r ó l o w i  W ł o s k i e m u  i  4rou 
korpusowi  w o y s k a  o a y w i e k u j '  ■••“ • ‘g y  rrl“ ' 
przyiacicp- rr^i~cyi i  dwiema trzeciemi czę­
ściami  sw oiego  w o y s k a  d la  utrzymania  
się w swoiem stanowisku , lecz nadaremnie.  
M iasto  i w z g ó r z a  zosta ły  z d o b y t e ,  a  nie­
przy jac ie l  co fa ł  się fa k  Spiesznie, iż 20 d z ia ł  
w  rzekę wrzuc ić  musiał .  —  Ku wiec zor ow i  
nadciągnął  Xżę EćkmiUil ze swoim korpusem; 
a ca łe  w o ysk o  z A r t y l e r y ą  stanęło w  s z y ku  
bo iowym.  dnia 25. na tych że  samych w z g ó ­
rzach,  na których dniem w p r z ó d y  stał  nie- 
przyiaęieh.  —  Cesarz przeniósł  dnia 24. g ł ó ­
wna swoią kwaterę  do wsi G o r o d y n a .  O 
godzinie ótey zrana w y p a d ł o  óooo ko zaków, .

*) Obaczyc N, 95.  G a zety  naszey struny 
801 i  802.

**)■ Wereja odlcgja test blisko m il 14 od  
, M oskwy. .

***) M a ł y  Taros ławek w  G uberm i Ka ług-  
skiey leży nad rzeczka  Lo s zą  wpadaiąca 
do P ro t w y ,  i  iest od M os kw y  o 19,  od 
Smoleńska,.  19 a od K a łu g i $  m il odległy.

którz y  się w lesie byl i  za cz a i l i ,  i udzrzyło 
z powszechnym okrzykie/n U r a l  na tylną  
stronę s ta n o w i s k a ,  gdzie za br a ło  ć dział  
fttoiących tamże  w  parku.  Xiąże  l s t r y i  
poleciał  tamże galopem z cała i a z d ą  g w a rd y i ; 
ho rda  ta została rozsiekana,  a reszta odegna- 
na i w rzekę  w p ę d z o n ą ;  ubito lub raniono 
óoo. k o z a k ó w ;  z g w a r d y i  naszey  poległo 6 
ludzi,  a  70 zosta ło  ranionych.  Pod  Jenera* 
łem d y w i z y i  R a p p  został  kóu ubi ty.  Nie­
ustraszony umysł  , krórego Jenerał ten ty le  
iuz da ł  d o w o d ó w ,  o ka z a ł  się i teraz p r z y  
ka ż d ś y  sposobności.  Z  początku  potyczki  
a a z y w a l i  k o z a c y  gw a rd y ę ,  które ich rozpo- 
z n a w a ł y ,  w i e t r  z n i k o m i  P a r y z j t i e n a i .  
Major  d rag onó w1 L a t o r d  popisa ł  s-:ę. O1 
godzinie Sntóy w  w ieczór  został  porządek 
znow u przywr óc ony .  —  Cesarz u<Jał się do 
M ał eg o  J a r o s ł a w k a ,  rozp ozn aw ał  p o s t a w ę  
u ieprzy iacielską i urządził  wszy stko do b i t w y  
na dzień n a stę pu ią cy ;  lecz nieprzy iaciel  cos 
fn ą ł  się w  no cy -  Xiążę  E c k u i i i h l  ścigał ,  
n ieprzyiaciela  przez 6  miL ( Francuzkich ) ;  
potem dozwoli ł  mu Cesarz c i ą g n ą ć ,  ro z k a ­
z a ł  ruszyć  woysku  na  W e r e i ę .  —  Dnia 20. 
b y ł a  g łów na  kw at er a  w B o r o w s k u ,  a dnia 
31.  w W e r e j i .  Xiążę  E c k m i i h l  iest tego 
wi ec zor a  w B  o r  o w s  k u ,  a  Xiążę E l c h i n -  
g e n  w M o z a y s k u .  —  Pogoda  iest prześl i ­
czna,.  drogi  pięftueL Iest to ostatek ies ieni ; 
pogoda ta p o trw a  ieszcze dni 8,  a  o tym cza­
sie p r z y y d z i e m y  do n o w y c h  s tanowisk  na ­
szych.  —  W  potyczce  pod M a ł y m  Jarosław-  
k iem popisa ła  się g w a r d y a  W łoska .  Z d o b y ł a  
o u a i e d n ą  Posadę  iu tr zy m a ł a s i ę  na  niey.  Je- 
nerał  Baro n  Delson,  Officer celuiący,  zg ina ł  
ugo d zo ny  trzema kulami.  S trata  nasza w y .  
nosi 130& ludzi  w  zabi tyc h  i ran ion yc h,  a  
nieprzyiacielska 6 do 7000 ludzi.  Znalez io­
no na  p o bo jow isk u  1700 Rossyanów , a  
między tymi  i i o o  rekrutó w w  s iwych kur­
tkac h;  by li  to lu d z i e ,  k t ó r zy  ledwie d w a  
miesiące s łuży li .  —  Stara piechota Rossyy. .  
ska. iest w y t ę p i o n a ; w o y sk o  Rossyyskie u- 
t rzymuie s ię ieszcze za  pomocą  ki lku  tysięcy 
kozc-ków, którzy  z n a d  br zegów D o n u przy,  
byl i .  Ludzie świadomi  rzeczy  za pe w ni a ia ,  
że ty l k o  pierwsze szeregi piechoty R o s s y y ,  
skiey sk ładaią  się z żołnierzy ,  a drugie i trze­
cie napełnione są rekrutami i milieyami,  k t ó ­
re w b re w  danemu irr przyrzeczeniu do’ pie­
choty  wcielone zos ta ły .  Rossyanie  utraci l i '  
trzech Jenera łów ; Jenerał  H ra b i a  P i s o  
( W ł o c h )  iest raniony,.



W R o s s y i  ogłoszono następujące wia­
domości:

I. B u l ł e t y n  w o y sk a  Rossyyskiego 
pod rożkami Feldmarsza łka  Xięcia K u t u z o  
W a {który w rekopisrnie doszedł rak naszych)

Z  g ł ó w n ć y  kw a tć ry  Admirała C z y -  
c z a g o w a  w S t o ł o  w i c a c h  d. 29,
Paźdz .  ( i o. Listopada) igi2.

1
Po  świetnym skutku potyczki  na dniu

6. ( i S . )  Październ ika  , w k tó re y  woysk o  bę­
dące pod wodzą  Króla  N e a p  o 1 i t  a ń s ki  e- 
g ó  cześć swoiey ar ty lery i ,  wszystkie bagaże 
i  wie lka  l iczbę ludzi Utraciło, ruszył  nieprzy­
jaciel  z ‘M o s k w y  na przód ku B o r o w s k o -  
w  i nową drogą ,  wiodącą  do K a ł u g i .  Po­
ruszenie ‘to zd aw a ło  się zagrażać  tć y  pro- 
•wincyi i innym pr zy l eg ł ym  prowincyom.

• L e c z  Feldmarszałek Niążę K u  t u z ó w  uprze­
dzi ł  szybko  nieprzyiaciela .i za ią ł  z całem 
w o y sk ie m  swoiem stanowisko na rzeczoney  
drodzę , blisko miasteczka M a ł e g o  J a r o ­
s ł a w  k a. W  nocy  z dnia l i g o  na i2ty 
( z  23go na 24ty)  P aź d z i er n i k a ,  zb l i ż y ł  się 
Jen. D o k t o r o w  z korpusem swoim do tego 
mieysca,  które b y ł  nieprzyjaciel  osadził.  O 
godzinie ^tć y  z  rana zaczęła się potyczka i 
t r w a ł a  aż do lo t ey  w wieczór. Nieprzyjaciel  
zosta ł  ze stanowiska  swoiego ośm razy w y ­
pędzonym,  i czyni ł  o a d z w y c z a y c e  natężenia,  
a b y  się w niem utrzymać.  Lecz  nąkoniec,  
pomimo wszelkich posi łków i u p o r c z y w o ś c i , 
z  iaką bronił  ten posterunek,  wypar l i  go 
2 nadeyściem nocy strzelcy nasi z miasta. 
Co fa iac  się utracił  10 dział  i ki lka tysięcy 
ludz i .* )  ;

Skutkiem t ć y  klęski było zaiecie M o- 
s k w j ,  które wo y sk a  nasze uskuteczniły.  
N a p o l e o n  iest że wszystkich stron przy ­
p a rt y m ;  woy sko  lego wycięczone  g łodem,  
ż y w i  się niesolonem mięsem, a  ón sam uy- 
r za ł  się zniewolonym do opuszczenia dawney  
stolicy Rossy i.  Postanowił  ón zostawić w  
niey  ślady bezsih :'y wściekłości  swoiey.  Z a ­
pewniają,  iż ón to s tarodawny zamek K r e m ­
l i  11 w powietrze wysadzić rozkazał .  W s z y ­
stko okazuie przygotowania do bliskiego 
odw rotu .  Niepokojony przez zwycięzką  ia-

*> Porównać to z wiadomością , umieszczoną 
w JSrze pĄtym G azety naszey^ na stronie 
8oa.

zdę naszą ,  rzuca za każdą rosprawą dziafst 
swoie w  ba gn a ,  wysadza  w o z y  prochowe 
w powietrze,  1 niszczy bagaże woyska  swo­
iego. Droga  iego znaczona iest wszędzie zo- 
stawionymi  ranionymi żołnierzami.  Upadło 
ogromne przedsięwzięcie iego, a krzyk obra­
żonego cz łowieczeństwa  i sprawiedliwa  zem­
sta bohatyrskiego narodu,  którego bezkarnie 
zaczepić n ie podobna,  1 którego ón ani prze­
straszyć ani t e ż  pokonać nie m ó g ł ,  wszędzie 
ścigać go będą,

II. R o z k a z  d o  w o y s k a  {tłómaczony
Z rossyyskiego drukowanego cwemplarzaj.

Z  g łów nć y  kwatery  w J e l n i e d .  28go
Paźdz .  (9. L is topada)  1812.

\

Nieprzyiaciel  , k t ór y  nie przestaie się 
Cofać,  doznaie od przednich straży naszych 
ze wszystkich stron wielką stratę. Jest ona 
od czasu cofnienia się iego z M o s k w y  aż 
dotychczas,  niezmierną; codziennie zostawia 
zmordowanych,  ranionych i chorych żołnie- 
rzy  , zakopuie i topi  działa , pali oboz y  i 
wszystkie sprzęty obozowe.  W  różnych a ta ­
kach i potyczkach pod W i a ź m ą  i D p r o -  
g o b u ż e m  zabraliśmy^ 5 c h o rą g w i ,  26 dział  
i więcey iak 3000 Jeńców; między tymi  2 
Jenera łów,  3 P u ł ko w n ik ó w  i przeszło po 
Off icerów; w zabi tych i ranionych utraci ł  
nieprzyiaciel  około 10000 ludzi.

Jenerał  iazdy Hrabia W i t t g e n  s t e i n  
w z ią ł  szturmeth P o ł o c k  , pobił  zupełnie 
nieprzyiacielski  korpus Marsza lka  St. C y r ,  
i ściga go. W  potyczce pod P o ł o c k i e t n  i 
po mey,  poymaliśmy 45 sz tabowych i w y ż ­
szych Ofłicerów, tudzież około 2000 żołnie­
rzy ;  zabraliśmy oraz iedno dzia ło  i mnóstwo 
w o z ó w  ammunicyynych.  W  sam y m  P o  ł ą c ­
ku z naleźb zw y c ię z c y  znaczne za pa sy  ż y ­
wności.  Korpus Jen. Porucznika  Ś t e n g l a ,  
który także biie i ściga nieprzyiaciela,  zabrał  
oprócz znaczuey l iczby  ieńców,  22 chorągwi 
Bawarskich pu łk ów ,  6 dział  i kasse woien- 
na*)-

O dd zi a ł  woyska  C z y  c z a g o w a wp ad ł  
do Xięstwa W  a r s z a w s k i e g o , w y b r a ł  
wielką ko nt ry bu cy ę , zb l i żył  s ę aż o 6 , mil 
ku W a r s z a w i e ,  i spraw ił wielki  postrach 
w t ymże  mieście.

*) Porównać to z Bwwarskiem donicsienieni 
umieszczone/n u>.przeszłym JSrze G azety  
naszey.



O  tych  postępach naszego w o y s k a ,  do­
noszę wszystk im podrządnym mi w o y sk ó m .  
—  Na oryg inale  podpisano:  Jenerał  W ó d z  
naczelny ,  Xiążę M. L .  G.  K u  t u z ó w .

III. B u l l e t y n  ( przełożony z rękopism a  
rossyyskicgo).

Z g łó w n e y  kw a te ry  w  mieście J e l n i e  
d. 29. Faźdz.  (10.  Listop.)  jg i2 .

Jen. i a z d y P ł a t o w  uderzył  d. 26. i 27. 
b. m. (7 ,  i 8. L is top . )  d w a  raz y  na korpus 
Vice  - K r ó l a  W ł o s k i e g o ,  c iąguąry  drogą 
z D o r o g o b u ż a  do D u c h  o w c z y  n y ,  roz* 
pędzi ł  go ca łkiem,  w z i ą ł  62 dział  i przeszło 
3500 ieńców.  Straszne  zam ieszanie ,  w któ­
re nieprzyiaciel  niespodziewanym atakiem na- 
s z y m  zosta ł  w p r a w i o n y ,  iest p r z y c z y n ą ,  iż 
dot ychczas ieszcze wytępiamyrozpierzchnioue  
■woyska iegę. Jener. iazdy P ł a t ó w  odbiera 
w i a d o m o ś ć ,  iż n iezwy cz ayn ie  wie lka  l iczba 
zabi tyc h  leży na p o b o io w i s k u ,  i że op rócz  
wielu  sp rzętów p o l o w y c h  zdo by ło  także 
cho rąg wie ,  k tórych ieduakże dotychczas  nie 
przyniesiono do niego. Pom ię dzy  __ ieńcami 
zn ayd uie  się wielu Otf icerów wysokiego s to ­
pn ia ,  i S z e f  sz tabu jeneralnego Jen, d y w i z j i  
S o i s s o n ;  sam nawet  Vice  - Kr ó l  W i o s k i , 
omal  że nie zosta ł  po ym a ny m .

Jener. A u g e r e a u  został  z 2500 żo łn ie­
rzami  i 62ma s z ł a b o w y m i  i w y ż s z y m i  Offioe- 
r a m i ,  z w sz y stk ą  bronią i a r ty 1 ery a , przez 
Kapi tana  artyleryi  F i g n e r a ,  który ochotni­
kami  ...................* )  d o w o d z i ,  po d  D e r s o -
n e r n  w  niewolą zabrany.

Wiadomośc i  z W i l n a  pod <3. 13. Listo* 
pada  donoszą  co następuię:  „ C es ar z  N a p o ­
l e o n  przeniósł  d. g. g łó w n ą  kwaterę do 
S m o l e ń s k a .  B y ł  ón w d o b r y m  zdrowiu.  
—  Xiążę R e g g i o  ( O u d i n o t ) ,  k tór y  obiął  
zn o wu  d o w ó d z t w o  swego korp us u,  i X ’ąże 
B e !  l u n  o ( V i c t o r )  uczynil i  poruszenie d la  
działania zaczepnie przeciw korpusowi  W i t t *  
g e n s t e i n a .  —  W o y s k o  C z y c z a g o w a  
cofa się wciąż  ; ko lum ny iego ustą pi ły  ze  
S ł  o n i m a  do N i e ś w i e ż a .  —  Xi ążę  
S c h  w a r z e n b e r g  i Jenerał  R  e g n i e x 
szli na R o t a n n ę  a teo na S ł o n i m .  —  
F rz y  l o t y m  korpusie pod  R y g ą  nic nowego 
nie zaszło. “

Z tegoż samego miasta donoszą po d  d. 
17. L is topada  co następuię:  ,, Nay now sz e  li.  
Sty z g łó w n ey  Cesarskićy  k w a t e r y  w S m o -  
l e ń s k u ,  pisane są d. 12. Listopada.  C e ­
sarz u ż y w a ł  nay lepszego zdrowia.  —  O d  d.
7. L is topada  zaszła z i m a ,  i wiele spadło  iuż 
śniegu. Od ros prawy pod M a ł y m  J a r o *  
S ł a w k i e m ,  nie widz ia ła  ty lna  straż ż a d ne ­
go nieprzy jacie la ,  oprócz  k o z a k ó w .  Dnia 2. 
L is top ad a  pokazało się międz y  korpusami  
V i c e -  Króla  W ł y ł s k i e ^ o  i Klęcia E c k  - 
i t i i i h l  12000 R o s s y y s k i e y  p i ech ot y ,  k t óra  
hurmę k o z a k ó w  na  przód Wysłała.  Xiążę 
E  c k m ii h 1 kaza ł  uderzyć na tę ko lumnę;  
po sz ła  ona prętko w r oz sy pk ę ,  zo s ta w iw s zy  
w m o c y  naszey  t M ajora  i 6 dz i a ł  i mnóstwo 
ie ńców.  Od tego czasu nie p o k a z y w a ła  się 
iuż piechota R o s s y y s k a ,  i widać  t y lk o  s a ­
m yc h ko za kó w .

*) Tu było w rękopis mic rossyyskirn nie- 
'czyteln e słowo.

Z  p o w o d u  k o ń c z ą c e y  się w b i e ż ą c y m  miesiącu Grudniu p ó ł r o c z n e y  prenu­
m e r a t y , uprasza się w sz y s tk i c h  ż y c z ą c y c h  sobie od no w eg o  roku tr z y m a ć  tę G az e -  
te  ,  a b y  ie na n a y b l i ż s z e y  p o c z c i e ,  a w e  L w o w i e ,  bezpośrednie  w t u t e y s z e y  E x-  
p e d y c y i  g a z e t o w e y  C.  K.  zw ierzchnie go p o c z t o w e g o  urzędu zaprenumerowali .  —  
P ó ł r o c z n a  cena prenumeraty  zoslaie t a i  sama - to iest:  12 Z .  R.  vy W . W .

R e d a k c y a  uprasza o zapisanie t e y  G a z e t y  ieszc ze  p rze d k o ń c e m  tego m ie ­
siąca ,  a b y  w e d ł u g  te go  nakład m ó g ł  b y d ź  ur z ą dz on ym .  l a k  p ie rw s z y  nakła d 
r o z e br a n y m  będz ie ,  t e d y  póż niey si  Prenumeratorowie  od tego dnia G a z e tę  otr zym ać  
beclą m o g l i ,  którego kwota  ich p r e n u m e r a c y y n a  do L w o w a  nacieydzie.

O p r ó c z  wia d o m oś c i  p o l i t y c z n y c h , tu d z i e ż  rospraw s ta ty s ty c z n yc h  i e k o n o ­
m i c z n y c h ,  umi es zcz ać  się będą ta k że  h i s  t o  r y c z n e  wiadomości  •, p r z y d a w a n e  
da oraz osobne do G a z e t y  d o d a t k i ,  ile r a z y  potrzeba tego w y m a g a ć  będzie.


